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D ziennik ten wychodzi w S k h d fiie  ■sztuk pięknych  

B r z e z in y  trzy razy na ty dzień, to iest, w Poniedziałek, Srzo- 
dq i Sobotą z dołączeniem kwartalnie dwunastu rycin mód  , 
których iedna mczka. Prenumerata, na 2>S Numerów, przyi-  
niuie sie w Stolicy, w kwocie Złp; 15. na Prowincyi Zip: 18.

Do Ł u c y n y .
Okrutna! zw róć za siebie tw e Anielskie oczy, 
ł*atrz! iak kw ieciste B łonia zmienione w pustynie,
Czy słyszysz? umilkł nawet śpiew ptasząt ochoczy,
W yschły w  kamiennym łożu, potok iuż nie p łynie.

Schną drzewa, więdną trawki , wszystko obum iera,
W  gęstych się lasach sarna kryie wchłodne kn ie ie ,
W  Polach bogate p lony  skw ar słońca p o że ra ,
Ani słodkim  tchem  Z efir po łąkach nie w ieie.

P atrz i mnie również srogie prześladują losy,
Czemuż w ięc wszystko w  smutnem zniszczeniu się grżebie, 
Czemu?..,, gdyż iak naturze brak poranney rosy,
Tak mnie utęsclinionemu mnie braknie ciebie.

Lecz ieżli ten zasiłek ziemi pożądany,
Jeśli w szystko wygląda za Zefiru tchn ien iem ,
A ch! luba, stokroć prędzey zgoisz moie rany,
Jeśli mię przebaczenia daruiesz spoyrzeniem .



_  54  —

O K obietach Polskich.

W Pam iętniku W arszawskim z Miesiąca Marca b. r .  
znaleźliśm y obszerny artyku ł o Polsce, w yięty z listów  po- 
dróżuiącego w  Jesieni r. 1822 a w Niemieckim piśm ie pe- 
ryodycznym , D er Gesellsch a fte r  b. r  umieszczonych. Mię­
dzy iunem i mówi Autor chlubnie o polskich kobietach; prze­
konani będąc iż podobny w yiątek z pisma którego czytaniem 
uczeńsza tylko zaymuie się Publiczność, będzie m iłym  nie 
iedney  z naszych czytelniczek, kładziem y co do słownie 
w yrazy  Autora.

„T eraz  padniy na kolana, albo przynaym niey zdeym ka­
pelusz. Mam mówić o polskich kobietach. Um ysł móy 
unosi się nad brzegi Gangesu, szuka tam  naypieknieyszych, 
naypowabnieyszvc.il kw iatów , ażeby ie z niem i porów nać. 
Lecz czemże są względem tych nadobnych wszystkie w dzię­
ki kw iatów  nayw onnieyszych wschodu. Gdybym m iał pen- 
dzel Rafaela, m elodyą Mocarta, i K ałderona w ysłow ienie, 
m oże by mi się w tedy udało natchnąć cię tern czuciem, 
którem byś b y ł niezawodnie przeięt.y, gdyby się przed 
tw oiein uszc/eśliw ionetn okiem, praw dziw a Polka, w ysilo­
na Afrodyta, okazała.— Lecz czem że są pociągi pendzla 
Rafaelowskiego w  porów nianiu z tem i obrazami św iątyni 
piękności! czetn są Mocardowskie tony  przeciw ko tein 
słowom, tym  słodyczom  duszy, k tó re  z różanych ust tych 
słodkich bogiń p łyną! czem są w szystkie Kalderońskie 
gwiazdy ziemi i kw iaty  nieba, p rzeciw ko tym  powabnym , 
którebym  w praw dziw ie K ałderońskiey mowie aniołam i 
ziemi nazw ał, gdyż ia aniołów  nieba Polkami bydź mie­
nię. Jeżeli mana mówić o charekterze polek, uw ażam  ty l­
ko naprzód iż  to są kobiety.' a k tóż się podeym ie opisać 
charak ter k o b ie ty ! Niechcę ia przeto rozum ieć iż kobie­
ty niemałą żadnego charak teru : i owszem maią one 00- 
dzień inny; niechcę także ganić tey  ustaw icznćy przem ien- 
ności w  charakterze: iest ona naw et pew ną zaletą. K ażdy cha­
rak ter pow staie z pewnego zbioru stereotypow ych zasad: 
ieżeli te zasady są biedne, to i całe życie człowieka, któ­
ry  ie system atycznie w  um yśle swoim uszykow ał, będzie 
tylko w ielkim  i długim błędem. My to chwalim y zw y­
kle i mówimy ,, że to iest mieć ch a rak te r” kiedy kt.os 
podług .stałych zasad postępuie, a niepomtliemy na to ) e 
taki człow iek u tracił raz 11a zawsze niepodległość woli
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własney, in umysł iego Żadnych nieczyni postępów, i /.« 
oil sam iest ślepym słuiaicem zastarzałych myśli swoich. 
Zowiemy to także stałością umysłu i mocą przekonania, 
kiedy ktoś stoi przy tćm co sobie raz postanowił, i ie- 
steśmy tyle pobłaZaiącemi, iZ nieraz uwielbiamy głupca lub 
Uniewinniamy złoczyńcę, dla tego ze nie odstąpił od swe­
go postanowienia, Ze działał według swego przekonania. 
To moralne uiarzmienie siebie samego, u samych się tyl­
ko prawie męszczyzn przytrafia; wolność zawsze iest Ży­
wą i w ustawiczney czynności w  umyśle kobiety. Co­
dziennie zmienia ona swóy sposob widzenia rzeczy, pomi­
mo nawet wiedzy swoiey. Wstaie rano iak niewinne dzie­
cię , układa w  południe systemat z pomysłów własnych, 
który iak pałac z kart na wieczór się obala. Jeżeli dziś 
ma złe zasady, załoZę się iz iutro naylepsze mieć będzie. 
Mniemania odmieniaią się u kobiet iak ubiory; kiedy nie- 
masz w umyśle Zadney panuiącey myśli, wtedy nastaie 
nayprzyiemnieyszy stan iego, to iest bez królewie umysło­
we. J to u kobiet w nayczystszym składzie i naymocniey 
działa, i przewodniczy im bezpieczniey po drodze póZy- 
cia, iak nasze rozumowo-abstrakcyine latarnie, które mę­
szczyzn tak często w obłąkanie wprowadzaią. Niemyśl j e ­
dnakże ażebym tn  chciał grać rolę Advocati diaboli, i 
chwalić w kobietach brak charakteru, nad którym nasza 
młokosy i siwosze, iedni przez Kupidyna, drudzy przez 
Hymena pokrzywdzeni, ubołewaią. Z  resztą pamiętać po­
winieneś że ia tu mówiąc o wszystkich kobietach, szcze- 
gólniey Polki mam na względzie i że Miemki pół na pół 
z pod tych domniemań wyiąłem.— Cały naród Niemiecki 
ma bowiem, przez wrodzoną skłonność do głębokiego za­
głębiania się w myślach, szczególne zakłady zdolności da 
stałego charakteru, tak dalece ii  się i kobietom pewien 
zarodek iego dostał w udziale „ n i

„ Polki nieskończenie się różnią od- Niemek. Duch 
Sławiańszczyzny w  ogólności, i zwyczaie Polski w szcze­
gólności, są przyczynami tey różnicy. Niemowie ia iż PoL- 
ki godniejsze są pomiłowania od Niemek: pod tym wzgb,>- 
dem nie można ich z sobą porównywać;— W kwieeistey 
dolinie przy iasnćtn świetle słońca chciałbym m i e ć  polkę 
aa towarzyszkę; lipowym ogrodzie promieniem xiężvca 
oświeconym, wybrałbym Niemkę.— Podróż do biszpanu, 
francyi, i do włock chciałbym odbywać w towarzystwie
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Polki, lecz podróż życia z Niemką.— Rzadkie są między 
Polkami wzory gospodarności, wychowania dziecinnego, 
skromney uległości i wszystkich cichych cnot niemieckich 
kobiet: (r) lecz te przymioty i unas naywiecey się tylko w  
mieyskiin stanie przytraliią, lub między tą szlachtą, która 
*ię przez sposób życia do mieszczan zbliża, u reszty zaś 
szlachty niemieckiey częściey i bardziey brak tych cnot do­
mowych czuć się daie iak u Polaków. U tey klassy Po­
lek nigdy przynaymnićy pew oey zalety lub wartości do 
braku tych cnót nieprzywięzywano, co się u  nieiedney nie- 
mieckiey damy zdarza, która nieposiadaiąc dosyć siły u - 
m yslu i pieniędzy, fażeby się nad stan mieyski wynieść 
mogła, przez pogardzanie cnotami mieszczanina i zacho­
wanie nic nie kosztuiących wad szlacheckich, od tegoż 
stanu odróżnić się usiłuie. Polskie kobiety niechełpią się 
z urodzenia swoiego, i żadna polska Panna niewpadnie na 
myśl szczycenia się z tego iż przed kilkuset laty iaki iey 
przodek, rycerz na wielkich drogach obozuiący, zasłużo- 
ney uszedł karze. Uczucia religiyne są głębiey wpoione 
w  um ysły niemieckich iak polskich kobiet. Te bowiem 
więcey zyią dla powierzchownych pooiecli: są to wesołe 
dzieci które się zegnaią przed święteim o b r a z k i ,  i  przez 
życie iak przez piękną balową salę przechodzą, śmieiąc 
się, tańcniąc i nęcąc wszystkich swemi powabami. Niena- 
zywam ia swawolą ani lekkomyślnością tego sposobu m y­
ślenia Polek, którem u sprzyia swobodność polskich oby- 
czaiów z lekkim francuzkim tonem pomieszana, lekki ię- 
zyk francuzki z upodobaniem i iako rodowity w  polsce 
używany, i lekka nakoniec literaturatura francuzka któ- 
rćy  wety, to iest romanse Polki łakomo pożywaią: bo co 
się tycze czystości obycząiów, przekonany iestem, iż Niem­
ki w n ieyP o lek  nieprzewyższaią. Niektóre przykłady zgro­
zy w rozmaitych czasach dane przez wielkie panie, zwró­
ciły na siebie, dla tego że z wysoka pochodziły, uwagę 
tego gminu, który po kilku źle wybranych indiwiduach 
o całym narodzie sądzi—  Prócz tego pamiętać trzeba że 
Polki są piękne, i ze piękne kobiety dla wiadomych przy­
czyn na złośliwe ięzyki naybardziey są wystawione, i ich

( l l  To iedno zdan ie  p rzekonać  nas inoże i powinno, iż Autor 
na d e r  krótko  m iędzy  naszemi P o lkam i p rz e b y w a ć  musiał.

P r z y :  R e d :
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potW arzom nigdy mcucliodz^  ̂ zwłaszcza ltictły lak Polki, 
w eso łe i swobodne życie pędzą. W ierzay m i i e  w  W ar­
szawie nie m niey cnotliw ie ży ią iak w  Berlinie; tylko ze 
n u r ty  W isły z większym szumem p ły n ą  iak p ły tk ie y  Sprei 
spokoyne wody.

O Pięknościach Mauretańskich.

R óżne są u  nas w yobrażenia o p iękności, ied n ak że  
wszystkie opieraią się na iedney zasadzie; kobieta z k sz ta ł­
tną kibicią , p ięknym  w yrazem  tw arzy, i  lekkim  uk ładem  
rucliem  ciała, od każdego iakieżkolw iek o pięknościach m a 
w yobrażenie, piękną będzie nazwana; przeciw nie dzieie się 
u  M aurów. Tam  kobieta tylko w  m iarę sw oiey otyłości pię­
kną się nazywa, a m niey powabna, p rzynaym niey  tak  tłustą  
bydźm usi, aby bez pom ocy dwócli n iew olników  chodzić nie 
mogła. Te zaś, k tó re  chcą osiągnąć stopień doskonałey p ię ­
kności, tak  ogromnie się tuczą, że wielbłąd z trudnością u -  
n ieście  może. M atkistaraią sięnayusiln iey , aby dzieci w cze­
śnie nabyw ały  tey  nadzw yczayney grubości, m łode dziew­
częta muszą codzie ń rano  zieść pew ną ilość tuczącey bardzo 
po traw y zw aney K uskus, i w ypić garnek mleka wielbłądzie­
go, do czego, gdyieść nie chcą, by waią biciem i wszelką su­
rowością p rzym uszane, iednakże ten  p o k a rm , acz w  ta k  
w iclkiey ilo śc i, nigdy im nie szkodzi i w  krótkim  czasie 
nabieraią ow ey p o /ąd an ey  otyłości, k tóra im nadaie postać 
istnego p o tw o ru , a iest u  nich iedyną cechą praw dziw ey 
piękności.

---------------------------------------  . . i .  - .

M O D Y .

R ycina  N er  g.

„A żeby Bydź szczęśliwym w  tym  życiu  trzebaby 
spuścić zasłonę na w szystko złe co przeszło, a naw et na 
wszystko co ieszcze przy iść inoże.“ T ak  m ów ił dzisiey- 
szego p o ranku  IV a lery  siedząc sam ieden w  pokoiu i 
przebiegaiąc m yślą zimne przyięcie z strony  L a u r y , k tóre 
go w czoray spotkało. N aynaturalniejrsz;. w św iecie iest
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rzeczą iż myśli te w zięły  nieznacznie k ierunek  filozofi­
czny i że nasz m łody filozo i poprzysiągł w ieczny rozeym
ze św iatem , z rozkoszam i życia, z kobietami.... lecz n ie __
poszustna kareta przebiegła w tey chwili pod iego okna­
m i, L a u r a  p iękna zdrayczynii raczyła z tiiey rzucić na 
niego ie łn o  sp o y rzen ie , sk łon iła  m u się z dobrocią. „Nie 
to by d i  nie m oże, zaw ołał JF a lery , O na mię kocha. “ i 
uakształt b łyskaw icy w ybiegł z pokoiu.

1  rzebaby upuścić zasłonę  na b łędy  tych z którem i 
żyiem y, niekiedy na w ady w łasnych przyiació ł ,  pow tarzał 
mi bezprzestanuie w czoray P. O*** którego pobłażan ie w 
tey  m ie rze , rozciąga się a ż do w łąsney Osoby, k tó ry  zby­
tn ie  swą doskonałością zaięty zdaie się nie spostizegać sw ey 
przesady, i te  od niego każdy  unika i stroni.

Trzebaby spuscic zasłonę , rzek ła  na w  pó ł śpiąca E -  
meUna do sw ey Suberetki, nade wszystko staray się ażeby 
blask dniow y nie w padał mi w  o czy .. . .  albo li też r a -  
czey ażeby nie dał spostrzegać na tw ey  tw arzy  śladów 
tw ardego czasu, pom yśliła złośliw a suberetka... A clił tak 
ie s t, rzek łem  sam w  sobie, każdy m a sw óy w łasny spo­
sób spuszczan ia  zasłony ■ czyli dla ochronienia się od 
zm artw ień , k tó re  truią życie nasze, czyli to dła oddalenia 
obaw y, k tóra nas napełn ia przestrachem , pow inniśm y się 
wszyscy starać spuścić zasłonę, n a  nędze i znikom ości tego 
■życia.

Pełen tych m yśli zbaw iennych w szedłem  do H rabi­
n y  L*** Zaledwie mię wchodzącego spostrzegła, zaw ołała 
n a  Gardei obiankę, „ Spuść zasłonę 1 spuść prędko zasłonę 
m oiego łóżka.”—  W yobraźnia m oia za nadto ieszcze ży­
w o zaięta była potrzebą spuszczania zasłony w tysiącznych 
okolicznościach życia naszego, lecz przyznać muszę, spo­
sób którym  H rabina rozkazyw ała spuszczać zasłonę zdał 
mi się bydź szczególnym i osobliwym .— H rabina iest moią 
Zupełną p rzy iac ió łk ą , taką iaką rodzona siostra dla b rata  
bydz pow inna, i w szystka cokolwiek dotąd w  iey  postęp­
kach w idzieć mogłem, nie nakazyw ało mi iak tylko nay- 
w yzszy dla ićy  całego życia szacunek.—  Cóż to więc m o­
gła bydź za ta iem nica?—  Na widok tego łóżka z taką tro­
skliwością ukryw anego w zrok m óy stał się ponurym  a 
przeciez ani podeyrzenia ani zapytania uczynić nie śm ia­
łem, —  Kochany bracie rzek ła  do mnie H rabina „ widzę
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i i  tąiemnicży sposób moiego postępowania zdumiewa cię 
i ie  go masz w podejrzeniu, lecz nazway to śmiesznością 
nazwiy to uprzedzeniem, my kobiyty lubiemy miec za­
wsze iakąś dla was taiemnicę. — Zeby cię lednak prze­
konać iak dalece moie postępowanie dalekun u s t  od cienia 
nawet złey myśli patrz.... To mówiąc odsuwa zazdrosny 
zasłonę, a zdumione moie oczy spostrzegły stróy gusto­
wny, maiący bydź w ten wieczór ozdoba mey siostry u
Margrabiny R ... , ,

Suknia zupełnie Biała muślinowa garmrowaną była 
udołu różami. Szal Kaszemirowy biały, Kapelusz Atłasowy 
Biały ozdobiony spięciami gazy ió łtey  i na żółtą zawią­
zaną w stążkę, składały resztę stroiu.

D o  iN ru d z is ie js ze g o  do ta c za  s ię  ryc ina .
Obiaśnienie Ryciny N ru  g.

Czepeczek muślinowy ozdobiony wstążkami. — Su­
knia perkalikowa, przepaska Elastyczna, Białe rękawiczki, 
czarne trzewiki.—

K O N C E R T
Pana M azas W irtuoza na Skrzypcach i Kompozytora, 

tndzieh Członka Konserwatorium. ParyzkiegO.

Wcale się skarżyć nie możemy — owszem zradością 
spostrzegamy iż żaden znakomity Artysta, żaden z cudzo­
ziemców, w iakimkolwiek zawodzie doskonały, nie pomna 
naszey Stolicy dla dania w niey dowodów swego talentu —  
W dniu 16. Kwietnia JP. M azas pryeieżdżaigcy W irtuoz 
na skrzypcach, dał w  Teatrze Narodowym Wielki Koncert 
W okalny i Instrum entalny—  Publiczność .nasza przekona­
na nie zbyt dawnym pobytem JP. Boucher, do lakiego 
stopnia doskonałości doprowadzić można grę na tak tru­
dnym Instrumencie iak są Skrzypce, me zawiedła się m- 
dnak w dniu tym w swych oczekiwaniach.—  1 an M azas 
zadowolnił zupełnie dosyć licznie zgromadzonych widzów 
a wielu nie miłośników sposobu grama JP. Boucher 
pewny miły i tkliwy a nadewszystko czysty to n g r y J P .^ * -  
zas nad pierwszego przyznaią mu pierwszeństwo. Kaas ty 
lednak kto się przekonać zdołał iż JP . Bouchtr zdaiesię xar-
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tow aćz zadziwiających trudności iakie Artysta w  tym  rodzaiu 
przezw yciężać m usi i ze będąc iu£ skończonym , udał się 
dopiero drogą ze tak pow iem  B ou ffonadv , pomimo sp ra­
w iedliw ie winnego uw ielbienia gry  JPana M azas, nie w y- 
rzecze się swego podziw ienia na grą Bouchera. W szy­
stkie niemieckie dzienniki i gazeta M uzykalna Lińska w spo- 
m inaią pobyt w  Niemczech JP ana  M a z a s , nader zaszczy­
tn ie  i m y m e m ożem y mu odmówić nayspraw iedliw szev 
skończonego A rtysty pochw ały. Ktokolwiek iest m iłośni­
kiem gry  czystey, m iłey i pew ney, ktokolw iek lubi nasy­
cać się tonami pełnem i śpiew u i tkliwości obok nadzw ykłych 
tru d n o śc i, niech posłucha Pana M azas. Dowodem tego 
b y ły  odegrane W aryacye z T ankreda na stronie G. k tórych 
exekucya trzykro tne w zbudziła oklaski, iednem słowem  po­
w iedzieć m ożem y i i  pobyt podobnie i  w  takim  stopniu 
doskonałych Artystów  iakim iest JP. M azas, zawsze w  na- 
szey Stolicy pożądanym  będzie. —  Ż ałow ać nam  iedynie 
w ypada , iż J P .  M a za s  ostatni sw óy K oncert ogłosił na 
dzień 21 K w ietnia W ielu bowiem lubow nikow  M uzyki 
życzyliby go sobie pokilkakroć słyszeć.—

TEATRA i W IDOW ISKA STOLICY.

T e a t r  N a k o d o w v . Dnia 1 7 .  K w ietnia K om edya i e -  
dnoaktow a P oiedynek  A m erykański i D ram m a w  trzech 
Aktach. Upiór.

Poiedynek A m erykański, z przyiem nością zawsze na 
naszey scenie w idzianym  będzie.—  Gra P . A szpergera  iest 
niezła: niestety! gorzkie pam iątki sprzeciwiaią się usiłow a­
niom  lego w  rozśm ieszeniu w idzów.—  Podobno ńaylep iey- 
b y b y ło  gdyby P. K ud licz  zrzekłszy  się ról, daw niey przez 
siejne g ryw anych , zaczął w ystępować w e w szystkich ro ­
lach m eodżałow aney Pamięci Żółkow skiego . —  O11 ieden 
doskonałością, g ry  sw oiey , m o ie  zastąpić tę  n ieporów na­
ną kom iczność, k tórą tam ten z m lekiem , ze tak powiem

Jeźeh  pow ieść, z k tó rey  przerobiono Upiora, nie iest 
p łodem  isa irona; przynaym uiey  godną iest iego dzikiego 
Jem uszu. Sztuka ta, ma w  sobie coś tak oryginalnego i 
olbrzymiego, ze pomimo sw ey niedorzeczności, zadziwia# 
i pociągać musi. Rola P. TPerowskiegu, iest iedną, z uay- 
lepiey oddaw anych przez niego.


